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O pełną wartość 


Nie z naszej winy odpadają możliwości emi- 
gracyjne dla „nadmiaru” ludności wiejskiej. Nie z na- 
szej też winy ograniczone są możliwości osadnicze 
wewnątrz Państwa. Możemy je nieco rozszerzyć i po- 
większyć. Ale do najdalszych granic rozciągnięte te 
możliwości i tak nie zdołają w całości „skonsumo- 
wać” przyrostu naturalnego wsi. Zapas ziemi bo- 
wiem, który możnaby było rozparcelować, szacowa- 
ny jest na 1 — 3,6 miln. ha. Przyjmując tę najwyż- 
szą cyfrę, okaże się, że w Polsce można utworzyć 
najwyżej 600 tys. nowych gospodarstw, co zmniej- 
szy nadmiar rąk roboczych na wsi najwyżej o jedną 
trzecią. Czyli, że najdalej posunięta parcelacja nie 
zdoła wyrugować bezrobocia na wsi, Nawet przepro- 
wadzone w najszerszym zakresie melioracje rolne, jak- 
kolwiek zwiększą obszar osadniczy, — nie umożliwią 
rozwiązania całości problemu wsi. 

Pozostaje zatem kierowanie bezrobotnych rol- 
ników do innych zawodów, do przemysłu oraz ta- 
kie przestawianie struktury rolnej, by gospodarstwa 
rolne angażować mogły większą ilość rąk roboczych. 

Rozwój przemysłu fabrycznego jest powolny, 
o czym dobitnie świadczą rejestry bezrobotnych. 
Rozwój uzależniany jest często od udziału kapitałów 
zagranicznych i od polityki kartelowej. 

Przy naszej strukturze gospodarczej łatwiej jest 
stworzyć i taniej może pracować drobny przemysł 
i rzemiosło, czy chałupnictwo, niż wielkie zakłady 
przemysłowe. Obserwujemy to zjawisko w przemy» 
śle włókienniczym, w młynarstwie i garbarstwie i 
wielu innych. Ta dekoncentracja przemysłu w pol- 
skich warunkach wydaje się wysoce wskazaną za- 
równo ze względów społecznych, jak i obrony. 
Państwa. 


Nie bez znaczenia pozostaje tu fakt, że rozwój , 


małego przemysłu i rzemiosł obniża koszty produk- 
cji, ca ułatwia walkę o rynki wywozowe, a nawet 
i krajowe z rozbudowanym przemysłem zagranicz- 
nym. Dotąd przecież nasz wielki przemysł rozwijał 
się jedynie dzięki wytężonej ochronie, a więc dzię- 
ki barierom celnym, specjalnej polityce taryfowej. 
Wywóz zaś produktów naszego ciężkiego przemysłu 
był możliwy prawie zawsze w wyjątkowych warun- 
kach i przy wydatnej pomocy ze strony Państwa, 
prawie zawsze kosztem polskiego konsumenta, 
Widać to wyraźnie w statystyce wywozu, gdyż 
60 proc. wartości wywozu stanowią produkty rolni- 


obywatelską wsi. 


cze i leśne, 25 proc. == artykuly górnictwa i hut- 
nictwa, a cały przemysł przetwórczy bierze udział 
w wywozie zaledwie 15 proc. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że rozwój naszej 
produkcji drobnofabrycznej i rzemieślniczej nie jest 
łatwy. Wymaga on głębokiej rewizji obecnej polity- 
ki gospodarczej, rozbudowy sieci szkół zawodo» 
wych, spółdzielczości, a przede wszystkim rewizji 
stosunku karteli do zagadnień przetwórstwa, 

Ale tej rewizji trzeba dokonać, musi się ją 
przeprowadzić. Krzyczą o nią cyfry ludności i cyfry 
stanu posiadania! 

W r, 1928 mieliśmy ogółem 4.805 tys. gospo- 
darstw rolnych, z czego 3.369 tys, stanowiły gospo- 
darstwa karłowate do 5 ha, 1.433 tys. dalszych go- 
spodarstw liczyło od 5 — 500 ha, a tylko niewiele 
ponad 4 tys. miało ponad 500 ha powierzchni. 

Co mówią te cyfry? 

Mówią one, że cała masa drobnych i średnich 
rolników, posiadająca do 50 ha gruntu, a licząca o» 
koło 4,8 milionów gospodarstw, ma dochody i żyje 
na poziomie najgorzej syłuowanej warstwy robotni- 
ków rolnych. Jak wiadomo konsumcja 4-osobowej 
rodziny robotnika rolnego oszacowana była w r. 
1933 na 75 -— 90 złotych miesięcznie. Wieś zatem, 
ta cała masa pariasów rolnych nie może mieć peł- 
nej wartości obywatelskiej, nie ma możliwości ro 
zwoju i okazania swych zdolności twórczych. 

Deklaracja płk. Koca mówi: „Społeczna struk- 
tura Polski opiera się w swych podstawach na sze- 
rokiej masie robotników i włościan, Od losów tych 
warstw, ich dobrobytu jako też kultury i poczucia 
obywatelskiego zależy w ogromnym stopniu harmo- 
nijny rozwój Polski i Jej przyszłość”, 

W swoim zaś przemówieniu na zjeździe przed» 
stawicieli wsi szef Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go powiedział: „Będziemy budzić ducha przedsię- 
biorczości, == szukać nowych dróg, jeżeli stare za- 
wodzą, — zrzeszać i powoływać do organizacyjnej 
pracy tych wszystkich, którzy tak jak my, szczerze, 
z gorącym sercem i głęboką wiarą w prawość i 
skuteczność naszych zamiarów stają do tej odpo- 
wiedzialnej, ciężkiej pracy”. 

Jtwarta tedy została nowa droga, droga two- 
rzenia, entuzjazmu pracy i wysiłku w imię dobra Na- 
rodu i Państwa, w imię konieczności przywrócenia 
najszerszym masom pełnej wartości obywatelskiej. t. 
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Z okazji Tygodnia Polskiego Związku Zachodniego. 


Dawniej nad falą wiślaną bezkresne sępiły się 
puszcze. Potężne dęby i sosny szumiały nad Wisłą 
i Bałtykiem. Wśród lasów snuły się dymy słowiań- 
skich osiedli. Z czasem pod naporem Prusaków Sło- 
wianie po prawym brzegu Wisły musieli opuścić 
swą ziemię. Pomorze, co od czasów Mieszka | z 
Polską było związane znalazło wrogów i na Za- 
chodzie. 

W roku 1226 Krzyżacy objęli w posiadanie 
puszczoną im w dzierżawę przez Konrada Mazo- 
wieckiego ziemię chełmińską, a drużyną swą  żela- 
zną usadowił mistrz krzyżacki Herman Balke w 
miejscu starej, ongiś słowiańskiej dziedziny. Zmie- 
niają się ludzie, zmieniają się czasy. Żywioł polski 
nie dał się wyprzeć. Wprawdzie nie obeszło się bez 
wojen. Daliśmy przez to dowody, że w razie po- 
trzeby umie się naród polski upomnieć o swe krzy- 
wdy nawet z orężem w ręku. Potrafi bić się za oj- 
czyznę! Ekspansji krzyżackiej scalona Polska Wła- 
dysława Łokietka stawiła zacięty opór w bitwie pod 
Płowcami 1331 roku. W bitwie poległo kilkanaście 
tysięcy krzyżakow, a ocalała reszta odstąpiła od 
zdobycia Brześcia Kujawskiego i cofnęła się pod 
Toruń. Płowce — to pierwsza większa bitwa zwy- 
cięska z krzyżakami, to zapowiedź Grunwaldu. 

Choć ostateczny wynik walk Łokietka z zako- 
nem był dla Polski niepomyślny chwilowo, to jed- 
nak kierunek polityki Łokietkowskiej musieliśmy 
kontynuować i wkońcu został uwieńczony pokojem 
toruńskim w r. 1466, na mocy którego znów Pomo- 
rze wróciło do Polski. Znów zdobyliśmy dostęp do 
morza — okno na świat szeroki. 


Miastą pomorskie, zwłaszcza Gdańsk przeżywa- 


ją nowy okres świetnego rozwoju, bo tam Wisłą 
płynęło zboże i drzewo polskie w dalekie kraje. 


Nad Wisłą wznoszono ogromne spichrze już w wie- 
ku XIV, zbudowane z surowej cegły, koronowane 
zazwyczaj szczytem ostrym, trójkątnym. Spichrze 


Roman Brzostowicz. 
monn 


są żywym świadectwem średniowiecza mieszczańs- 
kiej skrzętności i ziem polskich rolnego bogactwa. 

Niektóre spichrze ceglane, czarne ze starości 
sięgają jeszcze XIV w., inne XVl-go, należą do o- 
kresu, kiedy nowe prądy płynące z Holandii for» 
mowały przedewszystkim architekturę Gdańska i 
przez Gdańsk zaszczepiały nowy styl na Pomorzu 
nawet na Litwie. Nad brzegami Wisły stawiano wa- 
rowne strażnice, co odbijały na tle nieba ciemnymi 
sylwetami. . 

Pomorze należy do krain bardzo urozmaico- 
nych i pięknych. Piękną jest Szwajcaria Koszubska, 
a ileż piękna kryje w sobie Bałtyk. 

Bałtyk to nie takie morze, jak wielkie oceany, 
jednak jest drogą do rozwoju gospodarczego pro- 
wadzącą, bramą do pełnego rozkwitu narodu. 

Stąd upadła Polska wraz z upadkiem Pomo- 
rza w okresie rozbiorów. Rozwój Pomorza również 
zawsze jest związany z rozwojem gospodarczym 
Polski, Dlatego ziemia pomorska kwiatami obrzuca- 
ła napoleońskie orły, dlatego chwytała za broń w 
czasach powstań narodowych od r. 1830 aż do o- 
statniego powstania wielkopolskiego w r. 1918, co 
przepędziło Niemców z Polski. 

Pomorze znalazło się w granicach Rzeczypos- 
politej i miasta pomorskie w mury swoje sędziwe 
przyjęły orła białego. Na ziemi pomorskiej nie zmil- 
knie rytm piosenki dawnej, zbłąkanej w falach 
Wisły, nie zgaśnie czar strzelających w górę wie- 
życ. A myśląc o przeszłości ciśnie się boleśnie 
wspomnienie podstępnego opanowania Gdańska 
przez Krzyżacki zakon w r. 1308 i równocześnie 
otuchą tchnące słowa Mickiewicza: „Miasto Gdańsk 
— niegdyś nasze, znowu będzie nasze!” budzą na- 
szą czujność, bo pomni dziś jesteśmy, że „Wolnoś- 
cią morską państwo ku górze się wznosi, tak i my 
mamy kv górze się wznieść,” 

hade, 


Wedrówka do najbiedniejszych w Lubartowie. 


(dokończenie) 


Jest coś w duszy ludzkiej, co nie pozwala 
przejść obojętnie obok nędzy bliźniego; coś, co ka- 
że pamiętać, że są łzy, które trzeba otrzeć; coś, co 
nie daje zapomnieć, że jest taki ból i takie cierpie- 
nie, które trzeba ukoić... 

Idzie człowiek do człowieka... Garnie się czło- 
wiek do człowieka, kiedy w piersiach gra mu we- 
sele; garnie się człowiek do człowieka, kiedy los 
kłody mu pod nogi rzuca... 

Idzie człowiek do człowieka... Idzie minister, 
czy wojewoda, starosta, czy ksiądz, właściciel wiel- 
kich włości, mały rolnik, kupiec, inteligent i robot: 
nik.. Idą granatowe mundury... 


Idą ludzie do ludzi.. Idą tam, do tych upośle- 
dzonych, do tych, co choć mocne do pracy mają 
ręce, pracy chwilowo znaleźć nie mogą; idą tam 
bez różnicy stanów, klas i zawodów, idą jako sy- 
nowie jednej matki ziemi i niosą to, co dać mogą: 
prace, pieniądz, płody roli, dobre słowo... 

Idą i nie zapominają, że prócz dorosłych, są 
słabe, bezbronne, niewinne, biedne dzieci... Idą i 
zbierają je po drodze, jak najdroższe skarby, aby 
je nakarmić, napoić, okryć, obuć, uszłachetnić... 

Idą jak Polska długa i szeroka, łowcy dusz 
ludzkich... Idą i dają... 


Koniec wędrówki. Wracam do Lubartowa. Z 
bardzo odległej, a może z bardzo bliskiej dali, spły- 
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wa mrok.. Migocą gwiazdy... Lubartów, Płoną 
światła w oknach domów i witrynach sklepów. 


wracam po białym, miękim śniegu.. Mijają mnie 


przechodnie... 


gwa nab bc ik I 


MIESIĄC PROPAGANDY W.F. 


Z inicjatywy Państwowego Urzędu W.F. iP.W. 
kwiecień jest miesiącem ogólaopolskiej propagandy 
wychowania fizycznego we wszystkich jego przeja- 
wach. Jest to pierwszy, na tak szeroką skalę zakro- 
jony, akt popularyzacji sportu i jednania mu nowych 
zwolenników oraz przyczyniania się do zrozumienia 
jego wielkich i wszechstronnych wartości. 

„Istotnym sensem i celem tej imprezy jest in- 
tensywna propaganda ćwiczeń fizycznych i sporto- 
wych wśrod najszerszych warstw społeczeństwa i 
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zachęcenie do uprawiania sportów tych środowisk 
które dotąd obok zagadnienia własnej sprawności 
fizycznej przechodziły z niezrozumiałą obojętnoś- 
cią” — tak określił myśl przewodnią tej akcji pro- 
pagandowej gen. J, Olszyna - Wilczyński, Dyrektor 
P. U. W. F. i P. W. w swym ostatnim przemówie- 
niu radiowym. 


Kwiecień ma więc zdohyć nowe tysiące zwo- 
lenników wychowania fizycznego, czynnie go upra- 
wiających, powinien dostarczyć związkom i klubom 
świeżego narybku nowych sił i powinien wreszcie 
przyczynić się do wzmożenia działalności wszystkich 
ośrodków organizacyjnych w. f.i sportu. Akcja 
kwietniowa przypomina podstawowy element w. f. 


— zasadę jego masowości i powszechności. Kluby 
i organizacje nie mogą bowiem troszczyć się tylko 
o własnych członków, o wychowanie nowvch zdo- 
bywców rekordów dla swych barw klubowych, lecz 
muszą pamiętać, że spełniają jednocześnie specjalną 


zamiast felietonu 


Niespodziewany spadek 


Państwo Klosmenilowie zdumieli się niepomier- 
nie, kiedy Godilon, notariusz ś. p. Eustachego Bo- 
narda, zawiadomił ich, że nieboszczyk zapisał im 
cały swój majątek. 

Byli oni bezsprzecznie najsympatyczniejszym 
małżeństwem w świecie: „on, Antoni, trzydziesto- 
dięcioletni, pracowity i stateczny mężczyzna, Ona, 
Piarentyna. dwudziestopięcioletnia, ładna i subtelna 
kobieta, dużo mieli przyjaciół i żyli zgodnie jak 
dwa gołąbki. 

Stosunki ich z ś. p. Enstachym Bonnardem, jak- 
kolwiek więcej niż poprawne, ba, serdeczne nawet, 
nie były jednak zażyłe. Zarówno różnica w stano: 
wiskach, jak i sytuacji finansowej, nie pozwalały 
zresztą na to. Nieboszczyk Bonnard bowiem, jeden 
z administratorów firmy handlowej, w której Antoni 
Klosmenil pracował, był człowiekiem bardzo boga- 
tym, podczas gdy Klosmenilowie, żyjący z niewyso- 
kiej gazy Antoniego jedynie zmuszeni byli liczyć 
się z groszem. 

Jakkolwiek á. p. Eustachy Bonnard odnosił się 
wyjątkowo życzliwie do nich, daleko jednak było 
do tego, by móc wnosić stąd, że zrobił z nich uni- 
wersalnych swych spadkobierców. Zacności człowiek 
tłumaczył w testamencie krok swój pragnieniem, by 
młodej i sympatycznej parze nie brakowało nie do 
szczęścia . 

Antoni Klosmenil, wróciwszy od notariusza Go- 
dilona, ogłuszał nieledwie żonę swą okrzykami ra. 
dości: 

-- Jesteśmy bogaci! Słyszysz, najdroższa! Bo- 
gacil Rozumiesz? Bogaci!! Czy zdajesz sobie sprawę 
z wszystkiego, co mieści się w tym słowie? 

Poczem wyliczać zaczął głosem stanowczym. 

= Najprzód autol... Następnie willa... Niebar- 
dzo blisko Paryża, oczywiście, skoro fundujemy s0" 
bie samochód... 

Wtem urwał uderzając się w czoło: 

-— Co ja wygaduję? Nie potrzebujemy kupo* 
wać auta, gdyż będziemy mieli luksusową limuzynę 


Bonnarda. Ach! Poczciwy ten człowieki Jemu za. 
wdzięczać będziemy  wszystkol.., Wszystko! Ależ 
śmiej się Florentynko! Bądż wesoła! Ciesz się wraz 
ze mną! Koniec już żmudnym naszym bilansom w 
ostatnim dniu miesiąca! Kopertom na każdą kate= 
gorię wydatków! Łamaniu sobie głowy nad wiąza- 
niem końców! Hurra! Florentynko! 

Młoda kobieta zbyt wielkim szczęściem, rażo- 
na jak gromem spoczątku, dostroiwszy się nieba- 
wem do swego męża, szaleć zaczęła na swój spo- 
sób z radości, pomrukując jednak raz po raz: 

— To niemożliwe! To niepojęte — podczas 
gdy Antoni spacerował tam i spowrotem po salo 
niku pogardliwym spojrzeniem obejmując skromne 
mebełki, które były w ciągu kilku lat niemymi 
świadkami cichego ich szczęścia małżeńskiego. 

—Dlaczego niemożliwe? Dlaczego niepojęte?— 
pytał z oburzeniem — nie trzeba przesadzać. 4. p. 
Bonard znał nas zbyt dobrze nato, by nie miał in- 
teresować się naszym losem. Słysząc cię możnaby 
przypuścić, że zrobił spadkobiercami swymi ludzi 
wziętych na chybił trafił, z ulicy. Bądź spokojna! 
Nieboszczyk wiedział, co robil Możemy cieszyć się 
bez skrupułów z niespodziewanego spadku — nie- 
spodziewanego, powtarzam, nie niepojętego (dodał 
z naciskiem), gdyż nie wyrządzamy krzywdy niko 
mu. Bonnard bowiem nie miał spadkobierców na- 
turalnych; notariusz Godilon upewnił mnie co do tego, 


Florentyna w podziwie dla swego męża rzuci- 
ła mu się z uniesieniem na szyję, wołając: 

— Ty masz słuszność zawsze, najdroższy 

Idąc nazajutrz zrana do biura, Antoni Klosme- 
nil triumfował w skrytości ducha. Spodziewał się, 
że wypadnie mu postawić szampana kolegom i 
czekał tylko najlżejszej aluzji, by z miłą chęcią pod» 
dać się staremu zwyczajowi. 

Lecz gratulacje kolegów miały dziwny odcień 
dyskretnej kondolencji; towarzyszyły im nienaturalne 
i przesadne uśmiechy, przerywane były osobliwymi 
zamilczeniami, których sensu Antoni, szukając da- 
remnie, wytłumaczył wreszcie sobie, że przyczyną 
dwuznacznego zachowania kolegów — była zazdrość. 

- Koledzy zazdroszczą mi, wyobrąż sobie, 
najdroższa! == mówił wróciwszy do domu śmiejąc 
się niefrasobliwie — dziwna rzecz! Mnie się zdaje 
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rolę o dużym znaczeniu społecznym, że są stałymi 
ośrodkami żywej propagandy wychowania fizyczne- 
go. Ta strona ich działalności musi mieć na celu 
zjednywanie idei w. f. nowych czynnych „wyznaw- 
ców”, bez względu na to, czy da to jakieś prak- 
tyczne korzyści danemu klubowi np. w postaci 
zwiększenia ilości jego członków. 

To jest właśnie jeden z poważniejszych obo- 
wiązków społecznych klubów sportowych i organi- 
zacyj w. fẹ, które zawsze winny mieć na względzie 
zasadę służenia w pierwszym rzędzie ogólnemu inte- 
resowi państwowemu, a dopiero na drugim planie 
interes własnych barw klubowych. A wszak dziś 
już nie trzeba nikomu tłomaczyć i udowadniać, że 
idea obrony Państwa, naczelny motyw kierunkowy 
życia państwowego, wymaga od wszystkich obywa- 
teli należytej sprawności fizycznej i tak blisko z nią 
związanych wysokich wartości duchowych. 

Organizacje społeczne w zrozumieniu tych za- 
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sad same winny rozwijać szeroką inicjatywę w kie- 
runku umasowienia i upowszechnienia sportów. Nie 
mogą zwalać tego na barki czynników urzędowych, 
które powołane są tylko do wytyczania odpowied- 
nich kierunków w. f. i okazywania pomocy w za- 
kresie swych, znacznych w tej dziedzinie, możliwoś- 
ci. | Drugim więc i niemniej poważnym celem akcji 
kwietniowej powinno być pobudzenie działalności 
klubów i organizacyj w. f. w kierunku usportowie- 
nia najszerszych warstw ludności. 


| Zasada masowości i powszechności sportu nie 
została zrealizowana na terenie naszego powiatu, a 
co gorsze nie osiągnęła dotychczas nawet stadium 
organizacyjnego. Może więc apel p. gen. Olszyny 
Wilczyńskiego wywoła oddźwięk w organizacjach i 
klubach sportowych, które w ciągu kwietnia rozwi- 
ną ożywioną akcję w celu spopularyzowania spor- 
tów i usportowienia społeczeństwa. 


że ja cieszyłbym się, gdyby któremu z nich spadła 


taka gratka z nieba. Ach, gdybyś widziała ich miny! 

Pani Klosmenilowa, która zdążyła już przysto- 
wać się do nowej swej sytuacji, sekundując wesoło 
małżonkowi w drwinach,  jakiemi obsypywał zaz- 
drośników na odległość, podzieliła się z nim swymi 
zamiarami w najbliższej przyszłości, i dzielnica, do- 
kąd zamierzali przenieść się była już wybrana wo- 
bec czego sąsiadować będą z panią Gardefową, 
żoną bezpośredniego szefa Antoniego. Jakkolwiek 
ten nosił się już z myślą porzucenia posady, dobrzeby 
jednak było utrzymywać z domem tym towarzyskie 
stosunki nadal, lecz na równej już stopie. 

— No oczywiście! Zmieniamy przecież sferę 
ale wejdziesz w swoją rolę z łatwością zobaczysz 

W kilka dni potym młoda kobieta zjawiła się 
— wzruszona trochę — na południowej herbatce u 

ani Gardefowej. W zebraniu brały udział żony ko- 
egów Antoniego i skoro tylko pani Klosmenilowa 
weszła do sali wszystkie oczy zwróciły się na nią. 

— Mówiliśmy przed chwilą o tobie, moja ko- 
chana. Informowałam właśnie te z pań, które nie 
wiedziały jeszcze o niczym, o szczęściu, jakie cię 
spotkało — przywitała ją pani domu, po czym bio- 
rag Florentynę za ręce ciągnęła z dobroduszną miną 

alej: 

— Intencje ś. p. Bonnarda niezupełnie były ob- 
ce dla ciebie, nieprawdaż? Jesteśmy w swoim kół- 
ku, możemy więc mówić otwarcie, Przyznaj się nam 
kochanie! 

Florentyna zaprotestowała energicznie, wywołu- 
jąc wybuch śmiechu wszystkich pań, podczas gdy 
pani Gardefowa macierzyńskim gestem klepiąc za- 
czerwienioną Florentynę po ramieniu mówiła: 

— Dajmy spokój wobec tego. Cokolwiek myś: 
limy o całej tej sprawie, jesteśmy ci w dalszym cią- 
gu życzliwe; wierzaj mi, Florentynko! 

— Ale, ale... — dodała słodziej jeszcze — czy 
mąż twój nie odniósł się zbyt źle do faktu? 

Pani Klosmenilowa zbladła. 


-- Co znowu? Bardzo był panu Bennardowi 
wdzięczny za jego pamięć o nas! — odparła z god- 
nością. 

Chłód powiał po audytorium. Pani Gardefowa 
obrzuciwszy porozumiewaczem spojrzeniem inne pa- 


nie, z afektacją zaczęła mówić o gał 
nie tekt; aczęł i ankach. Lecz 
fok e: kleiła się, aż wreszcie „af Klowiteńt 
wa nie mogąc panować dłużej i puściłé 
a k ai ea użej nad sobą, opuściła 
— Jezus Maria! — myślała wracaj 
1 Ś é c d d 
5 one są PA sy stary ten lo wiek da: 
cił zapisem tym dług jakiś! Ależ - 
R aa. j eż to okropne... ohyd 
Kiedy z zączerwienionymi oc jmi 
; À, j szyma oznajmiła, 
we pontas RODY, mężowi, że m dba być 
wać u pani ardefowej nadal, Antoni spojrzał na 
nią p. dziwnie, że upadła na duchu do reszty 
alsze dni wystawiały ich na c "wię 
A ' oraz większe 
róby tego rodzaju. Antoni przechodził od alk 
ego gniewu do obojętności. Florentyna zaś wstrzy- 
mywała y. jego obecności łzy z trudem. 
— Moja droga — odezwał się do niej 
„M ewne- 
go kopie zrezygnowanym abe goi Gila se 
tad; 4 zrzeczenia się tego spadku. Przysięgam ci, że 
byłem nawet zdecydowany na to. Lecz po głębszym 
zastanowieniu przyszedłem do przekonania, że nic 
ta nam nie pomoże! Nie uchroni od złych języków!... 
ie odwróci podejrzeńl.. Ludzie będą w dalszym 
ciągu myśleli to, co... myślą! Gorzej jeszcze. Krok 
ten uważaliby za potwierdzenie podejrzeń z mojej 
strony. „Wobec czego... trudno, Florentynko, musim 
pogodzić się z temi... ; 4 


— Ale ty, najdroższy, nie wierzysz ni 
š y, „ysz nikczemnym 
tym insynuacjom? — pytała młoda kobieta sośnie 
zaglądając mężowi w oczy. 
— Oczywiście, że... nie! — od 5 f 
dźwięcznym patrząc w stronę. A w 
W kilka tygodni potym pań ilowi 
REM | państwo Klosmenilowie 
kaszą się wspaniałego apartamentu przy Sarku 
onceau. Lecz otaczający ich zbytek nie cieszył 
PIPRA PIT R budził bolesne myśli. Jak- 
olwiek trzymali się zawsze razem, į jek; Tak- 
że dalecy byli od siebiel P OROA lak 
Pewnego dnia Florentyna uklękł: ielkiej 
ękła w wielkie 
rozterce duchowej obok me 12 Wacięci om. 
bodo i j obok męża, pytając tragicznym 
— O czym myślisz całymi godzinami, najdroższy? 
— Myślę — odparł ze wzrokiem utkwionym 
w przestrzeń — że my tacy szczęśliwi przedtym, 
bardzo jesteśmy nieszczęśliwi teraz! SLR 
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Obwód Szkolny Nasutów. 
Il. 

Wymieniony wyżej obwód nie jest bogaty w 
zabytki historyczne., Prócz legend, podań i wyda 
rzeń przekazywanych ustnie przez starszą CZĘŚĆ 
społeczeństwa społeczeństwu młodszemu mymienić 
tu trzeba cmentarz, położony w pobliżu folw. Na- 
sutów przy trakcie Krasienin—Niemce, a pochodzą- 
cy z okresu wojny światowej. Spią tu snem wie- 
cznym żołnierze różnych narodowości, wśród któ- 
rych są niewątpliwie i Polacy. Nkt nie zna ich im- 
ion i nazwisk, gdyż adresy z tabliczek zmył czas a 
tabliczki pordzewiały. Nad ich wspólną mogiłą 
trzymają straż wspaniałe rozłozyste klony i spróch- 
niały krzyż bez ramion. Wkopały go po raz drugi 
dzieci ze szkoły w Nasutowie, udekorowały wień= 
cem skopały przy nim ziemię i zasiały kwiatki. Z 
troską dziatwy złączyła się opieka Zarządu Gminy 
i dziś cmentarzyk ma piękny drzewiany parkan, 

Ukształtowanie pionowe terenu w obwodzie 
jest jednolite. Rozległa, obszerna płaszczyzna, roz- 
dzielona niewielką bruzdąsniziną na dwie części: 
północną i południową, pochyla się zlekka ku sta- 
wom Wzorom, wciśniętym w lasy między Nowym- 
stawem a Rudką. W tym kierunku spływa też wy- 
kopanym na łąkach rowem woda deszczowa. W 
płaszczyźnie tutejszej nie znajdziesz ani większych 
wzgórz, ani zagłębień, ani rzek, ani wydm. 

Przeważają pola uprawne. Dzięki nim charak- 
ler struktury gospodarczej jest także jednolity: cał- 
kowicie rolniczy, To też potrzeby życiowe rolnika 
jak i sfera jego zaiuleresowań odbijaja swe piętno 
na każdym odcinku życia społecznego tutejszej gro- 
mady i niemniej w życiu tym muszą być całkowicie 
uwzględniane., 

Na specjalne podkreślenie zasługuje handel 
drzewem i obróbka jego w miejscowym tartaku. 
Obszar lasów Ordynacji Kozłowieckiej łącznie z la- 
sami wsi Nasutów sięgają kilku tysięcy ha. Położo- 
ne w pięknych suchych stanowiskach, przeważnie 
sosnowe, ścielą w powietrzu miły zapach żywicy 
wpływający dodątnio na zdrowie mieszksńców. 

W związku z handlem drzewem i handlem w 
ogóle oraz kołową komunikacją z dwoma dość od- 
ległymi miastami: Lublinem i Lubartowem pozostają 
nasze drogi. Dróg w obwodzie szkolnym Nasutów 
nie brak. Długość najważniejszych wynosi 24 km, 
Stan ich — zwłaszczą po ostatnich pracach szar- 
warkowych w r. 1936 -— nienajgorszy, 

W obwodzie nie ma ani kawałka toru kolejo- 
wego, ani kawałka szosy Ustawicznej naprawy wy- 
maga główny trakt Nasutów—Dys. Jest to droga 
bardzo ruchliwa. Idą nią do Lublina wszystkie pło- 
dy ziemi tutejszej, nią z Lublina przywozi się 
wszystkie fabrykaty. Wykorzystanie drogi i ruch w 
wymianie towarów byłby jeszcze bardziej ożywio- 
ny, gdyby droga ta w niektórych miejscach była 
możliwsza zwłaszcza jesienią i wiosną. 


Powyższa rzeczywistość domaga się połączeń 
szosowych: Nasutkw — Elizówka, albo Nasutów — 
Niemce tymbardziej, że odległości te nie są duże, 
a znaczenie ich gospodarcze ogromne. 


Akcja naprawy dróg prowadzona w obwodzie 
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w 1936 r. nie objęła jeszcze wszystkich odcinków, 
a co za tym idzie, nie objęła wszystkich mostów i 
przepustów wodnych. Mosty i przepusty wymagają 
ciągłej kontroli i naprawy. Stałych mostów mamy 
na naszym terenie 8, ważniejszych przepustów 3. 

Kwestia zadrzewienia dróg w obwodzie jest 
otwarta. Obsadzanych drzewami jest 9 km. a dru- 
gie tyle czeka na zadrzewienie. Na tych 9 km roś- 
nie dużo lip, z czego cieszą się przczelarze, kilka» 
dziesiąt świerków, a reszta to jabłonie i czereśnie, 
których ogółem w r. 1936 było 456 sztuk. Drzewa 
owocowe posadzono w roku 1929, 

Gd n, 


Budowa szkół w gminie Serniki. 


Szkolnictwo odrodzonej Polski otrzymało tylko 
budynek drewniany we wsi Brzostówce. Budynek 
ten pobudowany na ówczesny sposób o jednej sali 
lekcyjnej i izbach mieszkalnych, spalił się kilka lat 
temu i od tej pory. szkoła w tej wsi mieści się w 
lokalach wynajętych. 

W latach 1927—30 gromada wsi Wola Sernic- 
ka opadatkowawszy się po 15 zł z morga uzyskała 
subsydium Kuratorjum i Sejmiku, dodając do tego 
własną robociznę niefachową, wybudowała piękny 
gmach szkolny o dziesięciu salach lekcyjnych, kan- 
celarii i pokoju nauczycielskim. Kosztem gromady 
szkoła ta została w następnych latach nowocześnie 
umeblowana i zaopatrzona w pomoce naukowe. W 
dwa lata po tym zostaje wybudowany dom miesz- 
kalny dla kierownika szkoły i wożnego, Obecnie 
całe osiedle szkolne zostało zadrzewione i ogradzo= 
ne płotem. koszt budowy i umeblowania szkoły, 
budowy domu mieszkalnego, szopy na drzewo i 
studni wynosi 99280 zł. 

Wysiłkiem tym wieś dała wiekopomny dowód 
o swym wysokim wyrobieniu obywatelskim. 

Obecnie są w budowie szkoły w trzech gro- 
madach. Pierwsza z nich, Wólka Zabłocka opodat- 
kowała się po 1 zł z morga, ma już gotowy plac 
i wykupione drzewo na budowę szkały jednoklaso= 
wej. 

Gromada wsi Brzostówka, posiadająca 11000 zł 
z polisy ubezpieczeniowej za spalony budynek, za- 
kupiła 100000 cegły, większą część już zwiozła na 
plac i obecnie przystępuje do zakładania fundamen- 
tów pod gmach szkoły trzyklasowej. Wieś dodaje 
robociznę szarwarkową. 


W ostatnich tygodniach  Nowawola wywołała 
uchwałę na budowę szkoły pięcioklasowej. W tym 
celu opodatkowano się po 5 zł z morga i mają po- 
za tym 1025 zł. yotówki, 15000 cegły na placu Da 
dowy. Do tego uchwalili dodać wszełką robociznę 
niefachową, aż do wyrobiania i wypalania cegły 
włącznie, ponieważ mają zamiar dostarczyć cegłę 
własną. 

We wszystkich tych gromadach budową kieru- 
ją Komitety Budowy z wójtem gminy i światlejszy- 
mi gospodarzami. Praca rozpoczęta wczesną wiosną 
rokuje nadzieje, że w ciągu lata zręby budynków 
podciągnięte zostaną pod dach, 


Dodajmy jeszcze, że budowa oparta jest na 
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świadczeniach finansowych i szarwarkowych po- 
szczególnych gromad, a nie na budżecie gminnym. 

Jeżeli w takim tempie budowa potrwa kilka 
lat, to znikną niskie i ciasne chatynki wiejskie, któ- 
re dzisiaj nazywamy lokalami szkolnymi. 

Czas już nadszedł, ażeby wieś polska zmieniła 
swój wygląd i dążenia kulturalne ! 

5. H. O. 


Uprawa i nawożenie sadów 
na wiosnę. 


Plonowanie drzew owocowych w sadach jest 
zależne przede wszystkim od żyzności gleby w po- 
łączeniu z odpowiednią jej wilgotnością oraz od 
sposobu uprawy ziemi pomiędzy drzewami. 

Na zwiększenie żyzności ziemi gospodarz mo- 
że mieć wpływ przez wykonanie odpowiedniego jej 
nawożenia różnego rodzaju nawozami. Uprawa ziemi 
w sadach, przeważnie u nas zaniedbywana, powinna 
być stosowana wszędzie i stale, ze względu na du- 
że jej znaczenie dla zdrowego rozwoju drzew. 

Wiosenne nawożenie drzew w sadzie jest szcze- 
gólnie ważne, ponieważ w czasie ruszania SOKÓW, 
nabrzmiewania i rozwijania się pączków oraz kwit- 
pienia i zawiązywania owoców, drzewa zużywają bar- 
dzo dużo pokarmów, szczególnie azotowych 1 pota- 
sowych, Pokarmy takie muszą być dostarczone w 
tym czasie drzewom przede wszystkim w postaci 
łatwo przyswajalnej, a więc albo przez nawożenie 
gnojówką albo przez zasilanie odpowiednimi nawo- 
zami sztucznymi. Obornik, jako nawóz wszechstron- 
ny lecz działający powoli, gdyby był przykopany 
czy przyorany w sadzie na wiosnę, nie zdążyłby się 
rozłożyć i z niego drzewa w tym czasie jęszcze nie 
skorzystałyby. 

Zasilając na wiosnę drzewa nawozami sztuczny- 
mi powinniśmy dać nawozy łatwo dostęp <e roślinom, 
ażeby drzewa mogły z nich szybko skorzystać. W 
związku z tym należy mieć na uwadze z nawozów 
azotowych przede wszystkim saletrzak względnie sa- 
letrę wapniową, następnie sol potasową jako, nawóz 
potasowy i wreszcie supertomasynę, jako nawóz do- 
starczający drzewom fosforu. 

Przeciętne dawki tych nawozów do nawożenia 
sadów powinny być następujące: saletrzaku lub sa- 
letry wapniowej 150—200 kg na 1 hektar, w dwu 
dawkach; jedną połowę dajemy na krótko przed ru- 
szeniem soków, zaś drugą połowę przed kwitnieniem 
gdy się zaczną ukazywać pierwsze nierozwinięte 
pączki kwiatowe, Soli potasowej 21%/, przeznaczyć 
300--400 kg. na 1 ha, zaś supertomasyny 3U-procen: 
towej około 150 kg na 1 hektar powierzchni sadu. 
Sól potasowa i supertomasyna powinny być zadane 
jak najwcześniej, a najlepiej natychmiast po rozmar- 
znięciu ziemi i zabronowane lub w inny sposób wy- 
mieszane z wierzchnią warstwą ziemi. 

Do nawożenia małych sadów dobrze nadaje się 
nawóz ogrodowy „Chorzów” (wyrabiany przez fab- 
rykę „Azot w Jaworznie — Red.) zawierający naj- 
niezbędniejsze dla rozwoju drzew składniki pokar- 
mowe w odpowiednim stosunku, a więc: azot, fos- 
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fór i potas, wszystkie w postaci łatwo rozpuszczal- 
nej w wodzie, W starych sadach zaleca się dawać 
nawozu ogrodowego „Chorzow”* po 4—5 kg na 1 
ar powierzchni, zaś w sadach młodszych 2 do 4 kg 
na | ar. Jako regułę przyjąć nalezy, że im obficiej 
drzewa owocowały w roku poprzednim, tym silniej- 
sze powinno być ich nawożenie na wiosnę, 


Wszelkie nawozy muszą być rozrzucane nie 
tylko pod koronami drzew, ale także i poza  obwo- 
dem korony, a to ztego powodu, że drobne korzcn- 
ki, które są w stanie wykorzystywać pokarmy, roz- 
rastają się daleko poza zasięgiem korony. 


Co się tyczy uprawy ziemi w sadach, to może 
być ova-rozmaita i zależna jest od organizacji dane- 
go gospodarstwa, A więc w sadach młodszych moż: 
na uprawiać pomiędzy drzewami różne warzywa ro- 
czne, a nawet warzywa tiwałe, obficie zasilane na- 
wozami; poza tym mogą być uprawiane rośliny rol- 
ne okopowe, jak ziemniaki; buraki pastewne, marchew 
pastewna, brukiew (karpiele) i inne, Nie zaleca się 
uprawiać żadnych roślin zbożowych, ani kcniczyny, 
ani lucerny czy innych roślin przez dłuższy czas 
zadarniających ziemię i silnie wyczerpujących glebę. 
Można natomiast uprawiać jednoroczne mieszanki 
lub jednoroczne rośliny strączkowe na paszę, jak 
wykę, peluszkę, bobik itp. 

W sadach starszych, w których już nie można 
uprawiać żadnych warzyw czy okopowych z powodu 
znacznego zacienienia, można zastosować inną upra- 
wę, mianowicie w pierwszej połowie lata utrzymać 
czarny ugór, zaś w drugiej połowie czerwca obsiać 
sad mieszanką na przyoranie w jesieni na zielony 
nawóz. Polecamy, jako wypróbowany w naszych wa- 
runkach następujący skład mieszanki w stosunku na 
l ha powierzchni sadu: 25 kg owsa lub jęczmienia 
50 kg peluszki, 100 kg łubinu (niebieskiego lub żół- 
tego) oraz 30 kg wyki latowej, Mieszanka taka roś- 
nie szybko, zdrowo i bujnie, wobec czego do jesie- 
ni wydaje dużo zielonej masy. Przyorana w jesieni 
dostarczy ziemi dużo cennej próchnicy, z której sko- 
rzystają w roku przyszłym drzewa owocowe. 

Staranna uprawa i nawożenie ziemi w sada h 
zapewnia dbałemu gospodarzowi duże korzyści w 
postaci zwiększonego dochodu z drzew i dlatego za- 
arad tych w żadnym wypadku zaniedbywać nie 
należy. 


Najpospolìtsze szkodniki 
drzew owocowych. 


Prządka pierścienica (Malcosoma neustria) 
jest właśnie takim pospolitym szkodnikiem naszych 
drzew owocowych. 

Latające na początku jesieni jasno-żółtej barwy 
ćmy Prządki, składają na gałązkach drzew swe ja- 
jeczka, układając je pierścionkiem dokoła gałązek. 
Jajec ka te przyczepione są tak silnie do gałązek, 
że z trudem dają się zdrapać i najłatwiej jest je u- 
sunąć przez obcięcie całych gałązek, W każdym pier- 
ścionku znajduje się około 200 jajeczek i na wiosnę 
wylęgnie się z nich tyleż gąsienic, które najpierw 
uszkadzają pączki, a potem zaczynają objadać liście. 

W ciągu lata gąsienice dochodzą do długości 
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6 cm. Są one ubarwione b. jaskrawo, posiadając na 
niebieskim ciele wzdłuż białą pręgę, obramowaną 
po bokach ceglasto-czerwonymi kreskami, 

W końcu lata gąsienice tworzą na liściach żół- 
te jedwabiste kokony, w których zamieniają się na 
poczwarki, a wylegające się z nich motyle jeszcze 
tego samego roku składają jaja. | 

Szkody powoeowane przez Prządkę są nieraz 
ogromne, gdyż gąsienice są bardzo żarłoczne i nie- 
raz całkowicie ogołacają drzewa z liści, pozostawia- 
jąc z nich tylko żyłki. S$ 

Ponieważ przy zaniedbaniu ochrony gąsienice 
Prządki mogą spowodować prawdziwe spustoszenie, 
należy z nią prowadzić stałą walkę następującymi 
sposobami: 
1. W zimie zdejmować (obcinać) i palić pierścionki 

z jajeczkami. Wykonać to nalezy jak najbardziej 
dokładnie, gdyż z pozostawionego na drzewie jed- 
nego tylko pierścionka, wylęgnie się na wiosnę 
około 200 gąsienic, które są w stanie całkowicie 
ogołocić z liści jedno młode drzewo. Zdejmować 
pierścionki trzeba w dni słoneczne, gdyż wtedy 
jaieczka połyskujące w słońcu są łatwo widoczne. 

2. Rozgniatać gąsienice, które na wieczór zbierają 
się w rozgałęzieniach drzew, za pomocą kija owi- 
niętego na końcu szmatami, 

3. Opryskiwać drzewa w czasie żeru gąsienic ziele- 
nią paryską, arsenianem ołowiu lub arsenianem 
wapna. Przy tym najwazniejsze są opryskiwania 
wczesno-wiosenne, gdyż zwalczają one wtedy gą- 
sienice świeżo po wylęgu. Przepisy dotyczące 
właściwego stosowania tych środków znajdują się 
na opakowaniach, W razie wątpliwości radzimy 
zwracać się do najbliższej Stacji Ochrony Roślin 
lub do fabryki „Azot” w Jaworznie, która wy- 
rabia wyżej wspomniane środki owado- i grzy- 
bobujcze. 


Porządki przedwiosenne. 


Staranna gospodyni przed nadejściem wiosny 
robi zwykle gruntowne porządki w domu, a jeżeli 
pozwala ua to porsas to i w obejściu, aby po zi» 
mie przyprowadzić dom do czystości i świeżego, kul- 
turalnego wyglądu. Dla ułatwienia tej pracy pod. je- 
my kilka wskazówek i przepisów, które mogą się 
przydać naszym Czytelniczkom przy wykonywaniu 
przedwiosennych porządków. 

Redakcja 


Wapno do bielenia. Ażeby wapno, którym 
bielimy ściany, dobrze trzymało i miało ładny połysk, 
dodajemy na wiadro chłodnego wapna pół litra słod- 
kiego mleka (może być zbierane) i '/« litra mąki żyt- 
niej białej rozpuszczonej w pół litrze wody tak, aby 
nie było krup. Niektórzy zamiast powyższej miesza: 
niny dodają pół litra lub więcej mleka  zsiadłego 
starannie rozbitego. Jeżeli bielimy wapnem świeżo 
gaszonym, lepiej dodać do wapna trochę  rozpusz- 
czonego w wodzie kleju stolarskiego, który również 
tanio kosztuje, a dobrze trzyma wapno. Przed biele- 
niem nie zapominajmy o starannym obmieceniu ścian 
i zalepieniu dziur gipsem albo gliną. 


Kit do podłogi. Wszelkie robactwo trzyma 
się najchętniej w szparach podłogi i ścian. Szpary 
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w podłodze zalepiamy kitem, 
rozmaitymi sposobami. Kıt stolarski, dobry do za- 
lepiania szpar zarówno w podłodze jak i w sprzę- 
tach drewnia'ych, robi się mieszając dobrze 100 
części mąki, 50 części wapna gaszonego i 15 części 
pokostu Inianego. Inny kit do podłogi sporządzamy 
przez zamięszanie pół na pół wapna nie gaszonego, 
miałkiego, ze świeżym, dobrze odciśniętym, utartym 
twarogiem. Jeszcze inny dobry kit robi się z kleju 
stolarskiego, licząc '/+ kg kleju na I litr wody, Klej 
po namoczeniu w wodzie zagotować, a gdy nieco 
ostygnie, dosypywać miałkiej kredy i ucierać; dla 
koloru można dodać farby w proszku, zwanej ugrem 
koloru brązowego i tym kitem, dopóki letni, zale- 
piać szczeliny w podłodze, 

Jak naprawiać uszkodzone schody ka- 
mienne. Uszkodzone i obite miejsca na schodach 
do sieni lub ganku myjemy czysto, a potem pocią- 
gamy roztworem szkła wodnego, tego samego, któ- 
rego używamy do konserwowania jaj. Następnie za- 
smarowujemy mieszaniną | części przesianego przez 
rafkę lub przetak czystego piasku, 2 części wapna 
cementowego | | części szkła wodnego. Należy sta- 
rannie wygładzić i zostawić w spokoju na 6 godzin; 
najlepiej przykryć, aby naprawione miejsce nie zo- 
stało uszkodzone, Po 6 godzinach masa twardnieję 
na kamień. 

Malowanie podłogi. Jeżeli mamy w domu 
podłopę z drzewa miękkiego, to dla trwałości lepiej 
ją pomalować. Gdy podłoga już była malowana, a 
potem {farba z niej zeszła i są brzydkie, nierówne 
place z farby, zwłaszcza w kątach izb, należy przed 
świeżym malowaniem zebrać resztki słarej farby z 
podłogi. Najlepiej zmyć starą farbę lub lakier moce 
nym kwasem karbolowym; pamiętajmy jednal, że 
jest to trucizna, z którą należy sę ostrożnie obcho- 
dzić i uważać, żeby nie miały do niej dostępu małe 
dzieci lub zwierzęta, Takze zaschłe pędzle od lakie- 
rów lub faiby olejnej można oczyścić i zmiękczyć 
wymoczywszy je w kwasie karbolowym, 

Gdy podłoga jest spaczona lub nierówna, przed 
malowaniem należy ją zheblować. Następnie umyć, 
a skoro już dobrze wyschnie i nie ma żadnych plam, 
można przystąpić do malowania. Naprzód pociągamy 
całą podłogę pokostem czyli gotowanym olejem; 
gdy pokost wsiąknie i obeschnie, malujemy farbą o- 


Kit można sporządzić 


lejną lub lakierem do podłóg. Farbę olejną można 
kupić gotową albo samej sporządzić; za pomocą 


szczotki lub pędzla o krótkim włosiu pociągamy far- 
bą równomiernie każdą deskę w podłodze z osobna 
uważając, by się nie robiły zacieki, Malować cienko; 
gdy pierwsze malowanie wyschnie, pociągnąć drugi 
i trzeci raz, a będzie ładnie i równo pomalowane. 
Po malowaniu podłogi nie można po niej chodzić, 
«ż zupełnie wyschnie. Sporządzając samej farbę do 
podłogi, bierzemy na pół kila pokostu 15 deka farby 
w proszku np. ugru czyli ochry i trochę sadzy ma- 
larskiej. Farba powinna być doskonale roztarta bez 
grudek. Jeżeli gotowa kupiona farba jest za gęsta, 
można ostrożnie rozcieńczyć, dodając po trochu po. 
kostu lub oleju Inianego, uważając, by nie rozcień: 
czyć zanadto, to jest by farba dobrze kryła podłogę. 
Podłóg malowanych olejno nie szorujemy, lecz tyl- 
ko lekko ścieramy wilgotną ścierką przy codziennym 
porannym sprzątaniu, 
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Z Polski i ze świata. 
Zgon ś. p. Karola Szymanowskiego 


W nocy z 28 na 29 marca br. zmarł najzna- 
komitszy po Szopenie pianista Karol Korwin Szy- 
manowski, utalentowany kompozytor, świetny mu- 
zyk. Został pochowany w Grobach zasłużonych na 
Skałce w Krakowie na koszt Państwa. Polska ca- 
ła i Naród łącząc się w bólu po stracie Wielkiego 
Muzyka składają hołd Zmarłemu za jego zasługi dla 
polskiej muzyki. Cześć Jego pamięci! 


Tymczasowe prezydium 
organizacji wiejskiej O. Z. N. 


Prezydium organizacji wiejskiej O. Z. N. zosta- 
ło powołane w następującym składzie: Przewodni- 
czący -- sen. gen. Andrzej Galien, członkowie — 
Ks. prałat Wacław Bliźiński, prof. dr. Jan Stanisław 
Bystroń, Włodzimierz Bzowski, dr. Jan Frelek, dr. 
Marian Gładysz, red. Feliks Gwiżdż, inż. Jan Jedy- 
nak, b. wiceminister skarbu płk. Tadeusz Lechnicki 
Michał Łazarski, red. Michał Róg, Sabina Stasiako- 
wa, Leon Suchorzewski i Stefan Tatarczak. 


Komisja Kontroli Cen 


Komisja Kontroli Cen uznając, że dalsza zwyż- 
ka cen ziemiopłodów jest niezdrową i może odbić 
się ujemnie na ogólnej poprawie gospodarczej, wy- 
stąpiła z odpowiednimi wnioskami zmierzającymi 
do obniżki cen zboża, mąki, pieczywa i kaszy. Pre- 
mier Yen, Sławoj-Składkowski wydał odnośne za- 
rządzenia regulujące ceny najniezbędniejszych arty- 
kula pierwszej potrzeby. 


Prześladowania Polaków na Litwie 


Coraz częściej szowiniści litewscy skazują na- 
uczycieli polaków za nauczanie dzieci w ojczystym 
języku polskim. Władze litewskie nazywają naucza- 
nie „podburzaniem jednej części ludności przeciw- 
ko drugiej” i stosują surowe represje. Nauczycieli 
skazują administracyjnie na grzywny, zamykają w 
więzieniu, osadzają w obozach koncentracyjnych, za 
zbrodnię „nauczania po polsku”.— 


Zbrojne powstanie w Indiach 


Tajemniczy fakir Ipi podburzył szczepy paster- 
skie w Waziristanie — Indie północne-zachodnie, 
i dokonał napadu na zmotoryzowaną kolumnę an- 
m eskortującą transport z żywnością. Napadu 

okonano w wąwozie głębokim 200 m. — jest 25 
zabitych i 40 rannych żołnierzy angielskich. 


Wielka bitwa pod Madrytem 


Wojska powstańcze gwałtownie atakują pozyc- 
je wojsk rządowych pod Madrytem ze szczęściem 
zmiennym, jak dotychczas wskazują doniesienia ko- 
respondentów agencji Havasa. Natomiast w kraju 
Basków prowadzą powstańcy zwycięską ofensywę 
i mają nadzieję dotrzeć do Billao w ciągu najbliż- 
szych godzin. 
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Świat pod bronią. 


„Według statystyki światowych wydatków na u- 
zbrojenie w ostatnich latach, na cele militarne wy- 
dano w 1925 r. 29 miliardów szylingów, w 1927 — 
32 miliardy, a w 1936 — 70 miliardów szylingów. 


Widzimy, „że wyścig zbrojeń staje się coraz po- 
wszechniejszy, 
Otwarcie Bazyliki Wileńskiej 

W dniu 5 bm. nastąpiło uroczyste otwarcie 


odrestaurowanej Bazyliki wileńskiej, Pierwszą mszę 
św. po 6 latach przerwy odprawił arcybiskup me- 
tropolita Jałbrzykowski, obecni byli przedstawiciele 
władz i wojska oraz liczne pielgrzymki. 


Międzynarodowa wystawa w Lublinie. 


W dniu ll bm. nastąpi otwarcie w Lublinie 
see di zet wystawy grafiki. Jest to jedno z 
najwazniejszych wydarzeń w życiu kult a- 
szego województwa. x R 


Z Lubartowa 


Z „Rodziny Policyjnej” 


„ Jak się dowiadujemy, 
mitet Zimowej Pomocy Bezrobotnym 
Komendzie P, P, w Lubartowie, pod przewodnic- 
twem Komendanta Powiat. Kom, Józefa Krzeczkow- 
skiego, dożywiający 44 najbiedniejszych dzieci z 
Lubartowa, rozdał w świetlicy „Rodziny Policyjnej” 
w Lubartowie za czas od 20.12.36 r. do dnia 31.3 
37 r. — 4036 obiadów. w 


Z większych imprez na rzecz be 

: ; „im a rze ezrobotnych, 
tenże Komitet Policyjny zorganizował: 1) kantan 
znanego bas-barytona Pawła Prokopieni, 2) kweste 
uliczną w m, Lubartowie i na powiecie, 3) zabawę 

taneczną na zakończenie karnawału. 
„GW dniu 27 marca 1937 r. staraniem 
mitetu Policyjnego odbyło się w świetlicy „Rodziny 
Policyjnej „w Lubartowie, obdarowanie 44 doży* 
wianych dzieci, świątecznymi podarkami. W uro- 
Czystości tej wzięli udział zaproszeni goście, po- 
licja i członkinie „Rodziny Policyjnej” z przewo ni- 
an w AAR dna ali | które przez cały czas 

a dzieci zajmują si iem i 
dawaniem obiadów. a PNA WY: 

Wszystkim dzieciom rozdano pró 
. . . . OCZ 

nae bg taa cukru, buciki, sukienki grana- 
owe dla dziewcząt i ciepłą bieliznę. y $ 
zakończyła wspólna fotografia. Ti RTI 


Święcone w „Rodzinie Urzędniczej* 


„W sobotę 10 kwietnia b. r. odbyło się Świę- 
cone , zorganizowane przez „Rodzinę Urzędniczą” 
Koło w Lubartowie, przy udziale licznie przybye 
łych członków, ich rodzin i zaproszonych gości, Do 
zebranych przemówił prezes R, U. p. Wicestarosta 
l. Kołodziejczyk, który po przywitaniu przybyłych 
wyraził zadowolenie z pozytywnego ustosunkowania 
się członków do życia zbiorowego, który to fakt 
umożliwia podtrzymanie tradycyj staropolskich. Koń- 
cząc swe przemówienie p. Kołodziejczyk stwierdził 
że „Rodzina Urzędnicza”, jako placówka współżycia 


ruchliwy i czynny Ko- 


przy Powiat. 


tegoż ko- 


bułek, 
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towarzyskiego, jest organizacją pożyteczną i koniecz- 
ną. Następnie przemawiał ks. Pardyka, przedst. 
miejscowego duchowieństwa, po czym nastąpiła 


wspólna wiecierza, która przy dobrych humorach, 
no i daniach przeciągnęła się do późnej godziny. 
Po kolacji odbył się dancing-bridge. 


Odczyt w Szkole Powszechnej 


W dn. 4 kwietnia b. r. na korytarzu (w braku 
odp. sali) tut. szkoły powszechnej, wygłosił p. 
Henryk Kucharzyk z Lublina, odczyt p. t. „Kwestia 
narodowościowa na Pomorzu”. Odczyt urządzono 
staraniem Oddziału Polskiego Związku Zachodniego 
w Lubartowie. 


Licznie zebrana publiczność — dorośli i mło- 
dzież — wysłuchała odczytu z dużym zainteresowa- 
niem, które świadczyło, że zróżniczkowanie narodo- 
wościowe na Pomorzu jest dla nas b. żywym zagad- 
nieniem narodowym. 


„Orlątko* w Teatrze w Lublinie. 


„Rodzina Urzędnicza” w Lubartowie urządza 
w dniu 18 kwietnia b. r. wycieczkę autobusami do 
Teatru Wołyńskiego w Lublinie, w którym wysta- 
wiają słynne arcydzieło literatury francuskiej, „Or- 
lątko” jest setną sztuką graną przez Teatr Wołyń- 
ski i z tej racji spodziewać się należy specjalnej 
staranności w jej wykonaniu. Obsadę stanowią 
czołowe siły Teatru Wołyńskiego. 

Wszelkich informacyj udziela sekretariat 
dziny Urzędniczej”. (Starostwo) 


Fa W ck dola 


„Ro- 


Podajemy do wiadomości, iż Zarząd Okręgu 
Lubelskiego Ligi Morskiej i Kolonialnej organizuje 
w maju br. następujące 


WYCIECZKI do GDYNI 


A. Wycieczki dla młodzieży szkolnej. 


Koszt wycieczki 16 zł. 75 gr. dla uczniow 
(uczenie), nauczycielstwa i opieki domowej (człon- 
ków Komitetu Rodzicielskiego) obejmuje przejazd 
pociągiem w obydwie strony oraz świadczenia w 
Gdyni (nocleg w hotelu Emigracyjnym, przejazd 
statkiem na Hel i z powrotem, zwiedzanie portu 
holownikiem i motorówkami i tp.) Dojazd da trąsy 
pociągu wycieczkowego za zniżką 75%,. 

Wycieczki odbędą się między 18 a 30 maja 1937 r. 

Zapisy na wycieczki przyjmują Kierownictwa 
Szkół do dnia 15 kwietnia 1937 r. 

B. Wycieczka młodzieży pozaszkolnej i 
starszego społeczeństwa 

Koszt wycieczki wynosić będzie 21 zł. 


50 gr. w co wchodzą te same świadczenia, jak i 
w wycieczce młodzieży szkolnej. 

Odjazd do Gdyni nastąpi dnia 15 maja 1937 r. 
przy czym pobyt w Gdyni obejmuje 16 i 17 maja 
1937 r. (Zielone święta), Powrót nastąpi dnia 18 
maja 1937 r. w godzinach rannych. 
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Zapisy na wycieczkę przyjmują wszystkie Za- 
rządy Oddziałów L. M. i K, mające siedziby w 
miejscowościach gminnych. Termin dokonywania 
zgłoszeń i wpłat: zapisy na wycieczki przyjmowa- 
ne będą w terminie do dnia 15 kwietnia 1947 r. 
przy czym obowiązuje wpłata | raty (zadatku), Il-ga 
i ostatnia rata płatna do dnia 5 maja 1937 r. 

Bliższych informacji w sprawie wycieczki u- 
dzielają Oddziały Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz 
Zarząd Obwodu L. M. i K. w Lubartowie. 

Że względu na przewidziany duży napływ 
uczestników, prosimy o wcześniejsze dokonywanie 
zgłoszeń na wycieczki. 

Zarząd Obwodu L. M. i K, 
w LUBARTOWIE 


Kącik Harcerski 


a e rear kry 


Obchód 25-lecia 


Zarząd Okręgu Lubelskiego Zw. Harcerstwa 
Polskiego, podaje do wiadomości, iż w dniach 29 i 
30 maja 1937 r. odbędzie się pod Lublinem, w la- 
sach świdnickich (st. kol. Świdnik pod Lublinem), 
Obchód 25-lecja Harcerstwa w Lubelszczyźnie, po- 
łączony z dorocznym Zjazdem Okręgu Lubelskiego 
"A, BRE 

Na obchód ten Zarząd Okręgu zaprasza wszys= 
tkich byłych skautów i harcerzy, którzy kiedykol- 
wiek w ruchu harcerskim na terenie Lubelszczyzny 
brali udział, Byli Skauci i Harcerze proszeni są o 
zgłoszenie swego uczestnictwa Władzom Okręgu 
(Lublin Dom Źołnierza) 


Odznaka 25-lecia 


W związku 2 Obchodem 25-lecia będzie nada- 
wana „Odznaka 25-lecia Harcerstwa w Lubelszczyż- 
nie” harcerzom i osobom zasłużonym dla Harcers< 
twa, które w okresie pierwszego dwudziestopięciole- 
cia istnienia Harcerstwa w Lubelszczyźnie wybitne 
położyły zasługi dla rozwoju i umocnienia organi- 
zacji. 

Odznakę nadaje Komisja Odznaczeniowa przy 
Zarządzie Okręgu 4. H. P. w Lublinie, 


Z Prac Koła Przyjaciół Harcerstwa 
w Lubartowie 


Wobec zbliżającego się sezonu obozów har- 
cerskich, miejscowe Koło Przyjaciół Harcerstwa na 
jednym z zebrań, uchwaliło urządzenie obozów let- 
nich w Firleju nad jeziorem, a więc w najpiękniej- 
szej okolicy naszego powiatu. 

Obozy zorganizowane będą osobno dla chłop- 
ców i dziewcząt, zaś czas ich trwania wyniesie 
dwa tygodnie, Opiekę nad uczestnikami sprawować 
będą wykwalifikowani instruktorowie. Ambicją K. 
P. H, jest jaknajliczniejsze obesłanie obozów mło= 
dzieżą. Skromne środki finansowe utrudniają tę 
akcję, jednak nie wątpimy ani na chwilę, iż spole- 
czeństwo lubartowskie, zawsze tak ofiarne i wysoce 
obywatelskie, przyjdzie z pomocą młodzieży, i umo- 
żliwi jej godziwe spędzenie letnich wywczasów, w 
prawdziwej kużnicy charakterów, jaką jest niewąt- 


` 
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pliwie obóz harcerski. To też nikt nie powinien u- | wW N T cik 

chylić się od wsparcia. Młodzież to podstawa pań- | eso y 01y KĄCIK 

stwa. Od tego jaka będzie młodzież, zależy jego a 

byt i potęga. Rozwój tężyzny fizycznej przy odpo- | p "i 

wiednim rozwoju intelektu — to gwarancje naszej | AUTENTYCZNE 

niezależności, Podsłuchane w pewnej instytucji podczas urzę- 
W hierarchii potrzeb i ofiar, uwzględnijmy więc |  dowania: i HERA 

datek na obozy harcerskie, który ułatwi populary- | Urzędnik pyta klienta wieśniaka. 

zację ruchu skautowego, tak koniecznego dla wła- | Inwentarz żywy? Koń, krowa i t. d. 

ściwego wychowywania młodzieży w wieku szkolnym. Inwentarz martwy? sześcioro dzieci. 
Liczymy na to, że apel nasz nie przejdzie i Widocznie biedak niema pociechy z dzieci, że 

bez echa, | tak je skwalifikował. 


PANSTWOWY BANK ROLNY = 


Przed sądem staje przyłapany na gorącym u- 
PARCELUJE MAJĄTKI czynku złodziej. Sędzia zwraca się doń: 
Państwowy Bank Rolny | — Więc oskarżony skradł dwa tuziny chuste- 


Jak się dowiadujemy, 
czek... Co oskarżony ma na swe usprawieliwienie?... 


w związku z nadchodzącym sezonem letnim, przy- | 


gotowuje się do wzmożenia swej działalności w | - Panie Sędzio..— odpowiada oskarżony. Jak 

dziedzinie komisowej parcelacji majątków ziemskich | panu sędziemu wiadomo, w mieście panuje grypa, 

lub ich części — zarówno w celu umożliwienia ich a ja miałem katar... 

właścicielom spłaty obciążających je długów, jak i i e 

w celu ułatwienia im wypełnienia ustawowego obo- | * 

wiązku parcelacyjnego = Przy przeprowadzeniu tej | Lilpower żali się przed przyjacielem: 

parcelacji, Bank w razie potrzeby dopomaga do jej - Ludzie są dziś niewdzięczni... Znalazłem na 

sfinansowania przez udzielanie kredytu gruntowego | ulicy portfel, w którym było 10.000 złotych, odnio- 

w 4,5"/o listach zastawnych (winkulowanych) oraz | słem te pieniądze właścicielowi i dostałem za to 

przejściowych awansowych pożyczek gotówkowych | 20 złotych... 

na spłatę najpilniejszych zo>owiązań i na pokrycie | — To z pana jest frajer.. — odpowiada zna” 

wstępnych wydatków parcelacyjnych.— ; | jomy. — Trzeba było przynieść do mnie te pienią* 
Ponieważ koniecznym jest wcześniejsze ustale- | dze, tobym panu dał 40 złotych... 


nie planu tych prac oraz wysokości sum potrzeb- 
ne na ten cel, wskazanym jest, aby właściciele ma- | 

jątków, którzy chcieliby w tym roku powierzyć ich DO SPRZEDANIA 

poipz ią ho I + r R a p SĄ w 4 , ey ; ros , 
parcelacje Państwowemu Bankowi Rolnemu, zgła Ośrodek 10 ha z majątku Czemierniki, powiat 
szali się już obecnie-=do Banku lub jego Oddziałów. s wd 


lubartowski. Kompletne budynki, dobra żytnio- 


Odpowiedzi Redakcji. ziemniaczana gleba. Odległość od _ kościoła, 

P. Kemal Czeri: Felieton został zakwalifi- gminy, szkoły i szosy Radzyń-Lubartów 2 klm, 
kowany do druku. Umieścimy — po otrzymaniu od | Wiadomości Zarząd Dóbr Czemierniki, poczta 
W. Pana. pełnego brzmienia nazwiska, imienia i a- | Czemierńiki. 1 


dresu do wiadomości redakcyjnej. 


V mitaan O W WO OW 1, 


zapewnia 


spokojną 
przyszłość 


lokuj swe oszczędności 


w komunalnej kasie oszczędności 


powiatu lubartowskiego w lubartowie. 
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